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W I A H O I W Ń C I  A l i  AJ DWU.
j B e r l i n ,  d. 1 0 .  Marca. — W y b o r y  badeńskie bardzo nas tu  zadz iw iły ;  

zdaw ało  nam s ię ,  że rząd  znacznie więcej reprezen tan tów  wiec będzie ,  jak 
s trona  opozycyjna . Chociaż z tych  p rzed w stęp ny ch  w yborów  nie można ża­
dnych  p ew n ych  w niosków  c z y n ić , to przecież tyle ju ż  jes t rzeczą widoczną, 
że liberalna opozycya z nó w  całemi masami do izby zaw ita ,  i tern skuteczniej 
działać będzie , im więcej w ostatnich czasach nauczyć się czegoś miała spo- 

. sołmosc. Postanowien ie  rządu  przeistoczenia ininisteryitm uw ażano za 
rzecz bardzo zbawienną. Bockh uchodzi słusznie za dzielnego i liberalnego 
męża; nie mamy jednak nadziei, żeby zdołał izbę prow adzić  i porządkować. 
Jakp  g o r l iw y  minister skarbu  nie miał jeszcze nigdy w  izbie osobistych przyj­
aciół i zw olenników . Beck zaś, n o w y  szef m in is te rynm . ma pew ną farbę 

w izbie; je s t  szefem s tronnic twa , k tóre  z wielką ła twością  z rządem byr się 
pogodz iło ,  g d y b y  ty lko  rząd  ze swej s t ro ny  cokolwiek się do tego p rz y ­
chylił.  Jako g łow a p raw ej s t ro ny  pozysku je  dla rządu  znaczną większość, 
p rzeciw ko której lewa s t ro n a ,  jeżeli tego w yrazu  w niemieckich izbach użyć 
można , nic zrobić nie zdoła i dla tego albo się zgodzić albo też zupełnie 
odosobnić się musi. Jeżeli w  ten sposób cx trcm v  u s tą p ią ,  będziemy mieli 
w idow isko  p raw dziw ie  liberalnej i w zgodzie z rządem zostającej izby. — 
Nie dow ierzam y bardzo pogłosce ,  że no w e  p raw o  krym inalne  w yjść  ma 
z g ab in e tu ,  chociaż p op raw a  naszego sądow nic tw a  n iezbędną się być zdaje. 
P rzy p o m in am y  sobie pożar  naszego kolioseum przed trzema la ty ;  właściciel 
j e g o ,  Kriiger w  skutek p od e jrzen ia ,  jak ob y  sam bu d y n ek  sw ój podpalił,  
został do więzienia w trąco ny .  Po  odsiedzeniu pól ro ku  uznano go ty m ­
czasem za niewinnego. — T akie  tym czasow e uniewinnienie pozw ala  de likw en­
ta każdej chwili zaczepić i na now o o tg samą rzecz proces i poszukiw ania  
rozpocząć Kriiger apelow ał nie  zadługo i uzyskał zupełne uniewinnienie. 
Nim się przecież ze wszystkićm ukończyła  s p r a w a ,  minęły blisko t r zy  | a ta . 
T ak  d ługo by ł K ruger  niety lko nieszczęśliwym człow iekiem , bez mają tku  
i bez uznania sw ego h o n o ru ,  ale nadto  n iepożytecznym  członkiem społecz­
ności. — Dzieje się to w  innych krajach  prędzej i lepiej.

B . e r l i n ,  d. 1 1 .  Marca. — W  now szy ch  czasach pow iększy ła  się u nas

znacznie liczba ob łąkanych  z p o w o d u  marzeń religijnych. N iedaw no p r z y ­
wieziono do lazaretu Charite urzędnika od poczty, k tó ry  ze s t r a c h u ,  przed 
zbliżającym się sądem ostatecznym rozum  utracił . B y ło b y  rzeczą in teres- 
sow ną  dowiedzieć się o w szystk ich  p rzy czyn ach  tej choroby.

M o n a s t e r ,  d. 1 4 .  Marca. -  D y rek to r  katolickiego oddziału w  roini- 
sterym n ośw iecen ia ,  p. D uesberg ,  pow róc i ł  zn ó w  po kifkodniowem tu za­
bawieniu .do Berlina. D ow iadujem y s ię ,  że kon fe ren c je  jego z b iskupem  
i z radzcami biskupa do żadnego porozum ienia  się nie doprow adziły .  T em  
więc niecierpliwiej oczekujemy rozstrzygnięcia  k ró lew skiego ,  k tóre  teraz 
koniecznie nastąpić musi.

W I A D O M O Ś C I  Z A f i H A M t m
W o l n e  m i a s t o  K r a k ó w .

K i a k ó w  od 1 8 .  Lutego do 3. Marca 1 8 4 6 .  — Dokończenie w y ją tk u  
z większego a r ty k u łu  gazety  w rocław skie j  o w ypadk ach  w  K rakow ie.

Dnia 2 8 .  Lutego  posun ę ły  się w ojska  austryackie  z dw óch  stron  p rze­
ciw P odgórzu  i obsadziły  n iep rzyg o tow ane  miasto. W  chwili tego ruch u  
ku P o d g ó rz u  szła processya kościelna w y sia n a  z K rako  \va, w  celu n a p o tn i -  

nania ch łopów  do opamiętania się w  zbrodniach k rw aw ych . A u s try a cy  od- 
41-li *- P roces-sy ą , wielu p rzy  tej sposobności zg inę ło ,  m iędzy jeńcami znaj­
dowało  się 3 2  księży  z K ra k o w a ,  k tó ry c h  o d p ro w ad zon o  do Ołomuńca. 
W  całćm P odgórzu  praw ie  w szystk ie  sz y b y  w oknach w y tło c zo n o .

W  skutek  cofnięcia się A u s try a k ó w  z K ra k o w a ,  w zras ta ł  zapał ludu, 
gdyż  dorozum iew ano  się ,  iż coś z ty łu  w  Galicyi stać się m u s ia ło , co zna- 
giiło ich do opuszczenia miasta. W  p ie rw szy m  dniu ju ż  było  2 0 0 0  p o w ­
stańców uzbro jonych . R ząd  n o w y  w y da ł  p raw o  rew o lu cy jn e  złożone z 8  
a r t y k u łó w ,  w skutek  którego każdemu nakazano pod k a rą  śmierci uzbroić 
się i być p o s łu szn y m  rz ą d o w i ,  a nakonie u tw o rz y ł  D em bow sk i,  drugi p ó ­
źniejszy  sekretarz  d y k ta to ra ,  klub p a tr y s ty c z n y  w sali red u t ,  gdzie miano 
'e w o lu c y jn e  m ow y. Przez te s'rodki rząd sobie w y jed na ł  de facto pow agę  
P o rw a ł uniesione u m y s ły  za sobą  i zaim ponow ał spo ko jny m  i u s u w a ją c y m  
się od wszyskiego, przestrachem.

C o j e s t  c n o ta ?
pism

Z. Sierpińskiego.

‘C nota nosjf z łam ała, z praw dy dno w ypadło , 
A poko rze  u św iata  b ardzo  ju z  nadbfadło.

.Stare p rzysłow ie;

szk .  lub  na  s p rz e d a ż ;  a nie  sadz ic ie  d r z e w  o w o c o w y c h  w  b o r u  e dz ieh rr  
cz łek  p o sp o l i ty  p o z y w a ł  d a r m o ,  —  k tó r z y  b u d u je c ie  d ro g i  g łó w n e  d la  
s ieb ie ,  a na in n y c h  lud z ie  łam ią nogi i rę c e ,  -  k tó r z y  rz u c a c ie  g ro sz  j a ł ­
m u ż n y ,  a b y  vs aszą li tość  w ie lb io n o ,  lu b  d la  p rz e b ła g a ln a  g rz e c h ó w  s w y c b .  
a m e  w celu  w sp a rc ia  n ie szczę ś l iw y c h .  B iada  w am ! g d y ż  p o z o r n a  c n o ta  
w asza ,  z w y s tę p k u  się z rodz i ła .

B iad a  w am ! k t ó r z y  w id o c z n ie  gnęb ic ie  c n o tę ;  p r z e ś la d u je c ie  p o c z ­
c iw o ś ć ,  h ańb ic ie  n ie w in n o ś ć ,  p rz e c z y c ie  p ra w d z ie ,  w y ś m ie w a c ie  ro z u m ,  
c h w a lą c  w sz y s tk o  zle.

( n o ta  jes t to  r o b a k ,  k tó r y  gryz ie  w y s tę p n y c h  — jes t  to  mól,  n isz- 
c z ą c y  s o b o le  f u t r o ,  k tó r e  n ęd z n ą  d u sz ę  p o k r y w a :  n ieznacznie  n is zc ze je  
w ł o s ,  ale w k ró tc e  o p a d n ie  i zo s taw i n ę d z ę  z u b ós tw em . —  T a k  i wasz 
p o z ó r  zn iknie ,  o k a z u ją c  w as  tern, czem  w  n a tu rz e  jesteście.

C n o ta  je s t  to  an io ł ,  k tó r y  poc iesza  g a rn ący ch  się p o d  s k r z y d ła  j e g o ;  
z d o b ią c y  lnu rem  i liściem d ę b o w y m  sk ro n ią  ich ;  a c z łek  w sz e lk i  rozu- 
*j>hy u s z a n u je ;  z  w ie lk ą  poczc iw ośc ią  w s p o m i n a ć  o n y c h  będ z ie ,  z b r o -  
d n im z o w ie  n a w e t  u k o rz ą  się p rze d  niemi. A je ś l iby ,  k t ó r y  c o  r z e k ł  
b ę d z ie  j a k o b y  g ło d n y  w i lk ,  g ry z ą c y  d rzew o  i k am ien ie ,  a  n ie z n a jd u ja c y  
p o s i łk u ;  i s ł o w a  jego  w ia tr  d o  uszu ludzkich  uniesie ,  i p r z e z  c n o tę  wzgard  
d z o u y  z o s ta n ie :  a lb o w iem  ona  m ędrzec ,  h t o r y  p o g a r d z a  gard zącym i,  n ie  
r o ś n ie  c h w a łą ,  ani u p a d a  n ie sp raw ied l iw y m  są d e m  ludzi. __

C n o t  a j e s t  I o r ó ż a n e  k w i e c i e  z k o l ą c y m i  p r ą t k a m i  —  b o j ą  
s i ę  d o  n i e j  z b l i ż  y ć ,  ż e  k o l e  — a l e  J i l o .  z e r v v i e  k w i a t ,  n a p o i  
s i ę  l u b ą  w o n i ą .  A j e ś l i  o  n i m  z a p o m n i ,  o p a d n ą  l i s t k i  i u w i ę- 
d n i e  k o r o n a .  —  T a k  i c n o tę  p o s t r a d a s z ,  jeśli z a k o n u  jej na u w a d z e  
mięć n iebędz iesz

C n o t a  jest to  p ta szek ,  nazw isk iem  s łow ik , co  śp iew a  na gałązce, po d  
k tó rą  s p o c z y w a  p a c h o le  p rag n ą ce  go u ło w ić ,  —  a m ias to  s łuch an ia  z ro -  
sknszą- .p jeni p ta szęc ia ,  z a s taw ia  s id ła ,  ab y  z łapa neg o  d o  klatk i p rz e d a ło  
7a d w a  ś reb n ik i  n ie zn a n y m  ludziom .

Z a p r a w d ę ,  jes teśc ie  w y , k tó r z y  gnęb ic ie  u c zc iw y c h  dla m a rn y c h  
z y sk ó w  __ ; w y d a je c ie  i c h ‘w  ręce  ‘w ie rz y c ie l i ,  za to ,  że chcą  z a p r a c o ­
w ać  na u iszczen ie  d iu g u  sw eg o ,  —  a  w ie rz y c ie le  z a b io rą  im g ro sz  o s ta tn i  
* s l, .r(>'T/J. un p lącz  i n ę d z ę :  Ale p łacz  ten  sp a d n ie  na  g ło w y  w asze , 
a  z . łe z  re a c z k ó w  w y p ły n ie  s t ru m ień  c h a r o n o w y  i p o c h ło n ie  w as  z d u ­
szą  i ciałem. • 1 • *

Z a p r a w d ę ,  j e s t e ś c i e  w y ,  k t ó r z y  s ł u c h a c i e  c n o t l i w y c h  
i c i e s z y  c i e  s i ę ,  b o  m e p o s t rad a l iśc ie  je szcz e  ja r z m a  n a tu r y  —  l e c z  
s ł o w a  d o b r e  n i e p r z y i e g n ^ d o  s e r c a  w a s z e g o ,  zap o m n ic ie  je, 
b o śc ie  niemi cieszyli się ty lk o  ja k m a łp a  o s w o jo n a  u b io re m  sw ego  p a n a ;
ale n ie p r z y d a  się lio w a s  ten  u b ió r ,  b o ć  to  n ie  w asza  rzecz . > -—

Z a p r a w d ę ,  jes teście  w y ,  k t ó r z y  ro b ic ie  d o b r z e ,  a ż e b y  w am  d o b rz e  R i o  p r z e p ły w a ł  w z d łu ż  W i s ł ę  o d  K a rp a t  aż d o  B a ł ty k u ?  k to  cno
b y ło ,  — k tó r z y  sadzic ie  o g ro d y ,  a b y śc ie  sami ty lk o  d o b r e  z jada li  g ru -  g lądał na s ta re  ru m o w isk a  s t a ry c h  z a m k ó w ,  co  z d w ó c h  b rz e g ó w  s ta rem i

U tu l w iś  te
* pism

S. Z. S i e r p i ń s k i e g o .
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Śród tych wypadków doszła wiademość, iź Ausłryacy eofnęli się z Pod­
górza i Wieliczki,  a widok pozostawionej atnunicyi, prowiantu ,  bronr 
i kass zapalił jeszcze więcej massy i dodał powagi i nowej siły rządowi. 
Nikt nie umiał wyjaśnić tego cofnięcia się inaczej, jak że nadzwyczaj ważne 
wypadki zajść musiały w  całćj Galicyi, wobec których cała regularna armia 
zmuszoną była do cofn ięc ia  się. Wiadomość ta ,  tudzież druga o w ypad­
kach w  G a l i c y r  spowodowała rząd do zamienienia się w  dyktaturę. — 
Dnia 24 .  wieczorem o 9. godzinie naprzód Lissowski dr. med. zamianował 
się dyktatorem, a w  parę godzin oddał te władzę dobrowolnie w ręce Tis- 
sowskiego, członka rozwiązanego rządu.

Przeciw tej władzy postanowiło kilku obywateli powstać i przywrócić 
dawrfy porządek rzeczy w Krakowie. W  nocy z 2 4 .  na 2 5 .  wkroczyły 
następujące osoby do pomieszkania dyktatora: 1) Michał Wiszniewski, pro­
fessor przy  uniwersytecie i autor historyi lit. polskiej, naczelnik kontrre- 
wolucyi. 2) Jan Mieroszewski, szambelan cesarza rossyjskiego i były  dy­
rektor policyi w  Krakowie. 3) Józef Brodowicz Dr. med. professor i kon­
serwator przy uniwersytecie ( w  imieniu księcia Metternicha) i komissarz 
.szkół. 4 )  Hilary Meciszewski, restaurator,  były  dyrektor teatru, autor 
ogłoszenia prenumeraty na dzieło: . s z e ś ć  lat politycznego bytu wolnego 
miasta K ra k o w a . , które jeszcze nie wyszło. Osoby fe dobrawszy sobie 
wielu s tudentów , między którymi znajdował się i syn Wiszniewskiego, 
p rzyby ły  do dyktatora i zażądały, po przyłożeniu jemu przez jednego stu­
denta pistoletu do piersi, aby złożył dyktaturę w ręce Wiszniewskiego. 
Przemocą zmuszony Tyssowski ustąpił, lecz zaledwie dzień zajaśniał, za­
wiadomił dyktator o tym wypadku publiczność i oddał Michała Wiszniew­
skiego pod trybunał rewolucyjny. Wiszniewski uciekł. Sądzą tu ,  że on 
był narzędziem w ręku stronnictwa austryackiego, które miało odebrać od 
swego naczelnika instrukcye względem całego zachowania się w  tych w y ­
padkach. (Obacz gaz. szląską z 17.  Marca i Vossa gaz. z 19 .  Marca.)

Dnia 2 6 .  Lutego przybyła processya z Wieliczki do Krakowa, dla od­
bycia uroczystości w  sąsiedzkiem tern mieście, z którem była politycznie od 
lat 7 0  rozłączona. Processyą tę składali powiększej części górnicy. Dnia 
2 7 .  odbyła się w  Krakowie wielka processya, błagając pana zastępów o od­
rodzenie Polski. P rzy  tej sposobności tak w  kościołach, jako też na pu ­
blicznych placach przemawiano do ludu. Dnia 28 .  Lutego ujrzał Kraków 
zdziwiony 4 szwadrony krakusów, dobrze ujeżdżone, zupełnie ubrane 
i uzbrojone, a co najdziwniejsza, doskonale wymustrowane. Zupełny 
pułk w sześciu dniach z niczego u tw orzyć ,  jest prawie rzeczą trudną do 
do uwierzenia, i a b y  end tak i o b a c z y ć , p o trz e b a  żyć w P o lsce  podczas 
rewołucyi.

Processye, zdobycie Wieliczki, siła zbrojna z każdym dniem powię­
kszająca się podnosiły ducha w ludz ie , który  o rzeczach powierzchownie 
sądzi,  lecz w dowodzcach upadała nadzieja. Liczyli oni na równoczesne 
powstanie w  Królestwie polskićm, w  Wielkiem Księstwie Poznańskiem 
i  Galicyi, a dochodziły ich natomiast zatrważające wiadomości. W  Króle­
stwie nikt się nie ruszył,  Rossya ściągała znaczny korpus nad granicę kra­
kowską. W  Wielkiem Księstwie uprzedzono wybuch. W  Galicyi było 
powstanie, lecz nie przeciw rządowi, tylko przeciw szlachcie. Rząd prze­
to krakowski widział,  źc przy  tak osłabionej nadziei, nie może się oprzeć 
trzem mocarstwom. Tymczasem zagrzmiały d. 28- Lutego z Podgórza 
działa austryackie. Przekonanie o bezsilności swej lubo przywiodło dowódz- 
eow powstania do tiznania, iż rzeczą jest niepodobną wykonać dawne pla­
n y  , lecz nie zachwiało na chwilę ich postanowienia do walki. Rozkazano 
barykadować K ra k ó w , postanowili zginąć z bronią w ręku. — Tymczasem

w itały go w spom nieniam i?..  Milej mu p rzypadną  do serra  gromadki 
chat z słomiancini dacham i, bagniste stogi s iana ,  smugi łąk zielonych, 
kępy  sosen i św ierków , brzóz, głogu, cierni, i wysm ukłe  topo le  i drżące 
esiki, — naw et skała w y ź ó łk ła ,  z sinym grzbie tem , a na niej tu i owdzie 
kępa mchu zielonego lub gniazdo jaskółki. — Kto uicpoznał tam brata 
chłopa w słomianym kapeluszu, w p a r c i a n c c ,  b c z u b u w i a ?  s i o s t r y ,  ładnej 
■wieśniaczki, biegnącej po  nadb rzeżu?  N aw et poczciwa przy jació łka  r o l ­
n ika  p a n n a  W r o ń s k a ,  co kracze na gałęzi, naw et jej przyjacie l kr uk 
nie powita ją  go ozięble. —  \  ow a  ż dopiero  zgodna para ,  w zó r  p rzy k ła ­
dnego m ałżeństw a,  nasze mile g o ś c i e ,  bociany? Je gom ość  pow ażnym  
krokiem  spaceru je  po  łące ,  — jejmość w s ta j e  ha gnieździć aby  w raca ją­
cego z posiłkiem dla d ro b n e j  dzia tw y przyjąć serdeczncm powitaniem.
—  K to  to ich tak nauczył k lekotać i ruszać długicmi dziobasami, n iby  
jakie Chińczyki,  boć  to wcale nie jest po  Polsku.

S p o jrz y m y  teraz na w o d ę ,  gdy  na ziemi tysiące zawsze pięknych 
i zawsze miłych p rzedm iotów  p rzesuw ać się będzie  bezustannie. O w a  

na *t tó r 9 *ylc poko leń  spoglądało ,  jak b y  w oblicze matki swej, 
ta  W is ła  — kró low a posuw a nasze łodzie igrając giętką falą do k o ła ,  —  
i szumi i pędzi i buja się niespokojnie w łożysku ,  całując żółte piaski 
n a d b rz e ż n e ,  zwilżone m okrą  piersią swoją. Nie lękaj się tu burzy ,  nie 
lękaj sza lonych  w o d ospadów , ona ciebie poniesie na przyjazuem ramie­
n iu ,  jako  m atka praw dziwa; jej w o d y  w łożysku  dw ó ch  roskosznych 
brzegów  zam knię te ,  p rzepłyną cale wieki tak c icho ,  tak spokojnie, jako 
życie mieszkańca, k tó ry  ze skrom nej cha ty  oczami dziadów  i pradziadów 
• swemj j po tom stw a sw ego  z dziccięcem przywiązaniem na nią patrzy.

O ! któż p ły n ący  choć  raz w życiu po w odach  rodzinnej U  isły,* n je 
w zbudzi w sobie uniesienia poety ,  k tó ry  w słow ach tak dźwięcznych, 
l  lakiem czuciem w ylanych m alu je  sw e zachw ycen ie :

nadszedł 1. Marca, w którym generał Collin oświadczył, iż chce pomówić 
z obywatelem jakim krakowskim. Posłano mu dwóch Francuzów jako par­
lamentarzy, którzy mieszkając w  Krakowie z upodobania przywiązali się do 
rewołucyi. (jenerał nie chciał z nimi rozmawiać. Oświadczył, iż żąda do 
rozmowy dwóch dawnych senatorów. Dyktator zaś nie chciał mieć do czy­
nienia z dawnymi senatorami i wysłał trzech innych obywateli krakowskich. 
Udali się przeto hr. Józef W odz ick i , bankier W olff  i Dr. Helcel do niego 
i wrócili od gen. Collina z warunkami: 1) aby się miasto zdało na jego ła- 
skę, 2) aby' wy’słano zakładników', k tórzyby głowami sweini zaręczyli, iź 
przy wejściu Austryaków do K rakow a, ani jeden strzał na nich nie padnie, 
3) aby miasto wydało dyktatora i członków rządu rewolucyjnego, 4) aby 
natychmiast most wystawiono, 5) nakoniec daje 4 8  godzin miastu do na­
mysłu. Deputowani oświadbzyli, iż lubo od dyktatora dostali upoważnie­
nie do układu, lecz jako obywatele miasta przyjmując takie w arunki,  sami- 
by się oskarżyli o udział w buncie, a nakoniec, iż zostali podbici jako rewolucyo- 
niści, czem nie są. Tego zaś charakteru przypisaćnie można miastu opuszczonemu 
bezopieki, bo tak musiało uledz przemocy. Miasto samo niewywołało rewołucyi, 
nie mogło się też. zdać na łaskę łub stawić zakładników, i te warunki mogły 
być nałożone owej władzy, która przeciw woli obywateli opanowała ster 
rządu. — Generał nie chciał słuchać tyrch uwag. Miasto, mówił on ,  zro­
biło rew olucyą , musi się przeto poddać i stawić zakładników'. Generał 
w rozmowach zajął bardzo nieprzyjacielskie stanowisko nietylko przeciw 
miastu, ale w ogóle przeciw Polakom. Otaczające go osoby mówiły do 
deputacyi: »w a s i z i o m k o w i e  r a c h o w a l i  n a  p o m o c  c h ł o p ó w ,  l e c z  
c h ł o p y  z n a m i  d z i a ł a j ą . « Słowa te widzimy potwierdzone w gazetach 
austryackich. Lwowska gazeta donosi, że przez dw'a dni pełne wozy za- 
bitćj, rannej i schwytanej szlachty zwożono do urzędów obwodowych 
w Bochnii i Tarnowie. Urzędowa gazeta wiedeńska zamieściła z d. 3. i 4. 
Marca Nr. 62 .  i 6 3 .  uwiadomienie urzędu obwodowego w' Wadowicach, 
odczytane we wszystkich kościołach z ambon, k tóry napomina lud, aby się 
wstrzymywał od gwałtów' na n i  ep  o d e j  r ż a n y  e h  o s o b a c h

Deputacya oświadczyła dyktatorowi wolę austryackiego generała. Nie 
wiadomo, co na to odpowiedział,  gdyż on tylko ze swymi przyjaciółmi 
radził. Dnia 2. Marca wrysłał jeszcze raz deputacyą tę samą do generała 
Collina z proźbą o namysł 12  godzinny. Generał zaś, który dniem w-przód 
sam zawiązał układy i odw’oływał się na otrzymane w tej mierze rozkazy, 
dziś oświadczył, że na rozkazy tego rodzaju czeka i o nich uwiadomi depu­
tacyą, do miasta nie ruszy i dopiero wtenczas uderzy na Kazimierz, skoro 
je g o  zac ze p ią  1 'o lacy .

Dnia 3. Marca władze rewolucyjne postanowiły opuścić miasto, jakoż  

o 4. godzinie z rana z siłą zbrojną ruszyły w kierunku ku Prussom.
Miasto powtórnie zostało opuszczone i sobie pozostawione. Charakte­

rystyką tego powstania j e s t , że najmniejszy nie wydarzył się nieporządek, 
najdrobniejsze nadużycie, nie uszkodzono ani nawet nie obrażano nikogo. 
Od 2 0  lat nie było większego bezpieczeństwa i spokojności w mieście i na 
przedmieściach, jak w czasie tej rewołucyi. Obywatele w  tym s tan ie  rze­
czy p rz y w r ó c i l i  w y b r a n y  wieczorem 22 .  Lutego komitet bezpieczeństwa, 
składający się z Józefa hr. W odzickiego, Piotra Mączyńskiego, Józefa Kos­
sowskiego, Leona Bochenka, Antoniego Helcia i Hilarego Meciszewskiego, 
k tóry tez porozumiał się z pełnomocnikami trzech państw opiekuńczych, 
a mianowicie z austryackim generałem hr. Józef Wodzicki i s e n a to r  Kopff,  
z generałem rossyjskim Paniutynem W incenty Szpor i M aciej Maczyński, 
z generałem pruskim hr. Kazimierz Wodzicki i J ó z e f  M u c z k o w sk i .

Komitet ten w ydał nadto proklamacyę do obywateli,  aby się zawiązali

. W i a ł o !  kwieciem  i p e r ły  o zdobna  dziewico,
S io s t ro  m yśli  i uczuć, matko! p ia s tu n n i r o !
Lubię szumy Iwćj fali — J?dy rank iem  m ajow ym  
S r e b r n ą  p ie rs ią  sw aw olisz  z brzegiem  twoim p łow ym  
C iep łem  tchnieniem  ow iana,  słodkim szm erem  brzmiąca.

~  — ~  c**h*p> niby w szczodre j  dani,
C udne  kw ia ty  Mazowsza, z lo to b rze in e  zioła,
S k ła n ia ją  p rom ien is te  w onie jące  c z o ł a . . -------------- (*)

T aką  jest zawsze W isła ,  nasza stara matka, — w jedne suknie ub iera  sie 
od  w ieków  na wieki — (ylko ludzie się odmieniają O na  dawniej niewi­
dziani takich nikczemnych łigurek, — hojnych  w słowa, skąpych w czyny, 
jak sitowie jej nadbrzeżne chwiejących s i ę . . . .  to też już często i patrzeć 
nic rada ,  mąci swą w o d ę ,  jakby  się gniewała!

(  )  S e w e ry n  F i leborn .

C órka m iłująca.
W  Pete rsburgu  sin  żył od  lat wielu Rzymianin jeden  u pew nego 

księcia za kucharza.  Ze d o b rze  przysmaki sporządzał p rze to  zos tał u lu ­
bieńcem sw ego pana. l lź e tn ł  się w  Pete rsburgu , żona atoli jego w kró tce  
po urodzen iu  córki, umarła P rzei| kilku Jatami rażony  paraliżem na ca- 
łem ciele ocbroiniał i wzroku pozbaw ionym  został. J e g o  w y s o k o  — 
k s i ą ź ę c i a  ł a s k a w o ś ć  nie mogąc go już p o trze b o w ać ,  uwolniła  go 
w sw ej ł a s c e ,  to jest w s p a n i a l e  w ypłaciwszy mu zaległe zasługi, 
a \  resztą zostawiwszy go jego sm utnem u losowi, "nie troszcząc się wcale 
dalej o mego. Tym czasem  dorasta jąca córka ,  b y ła  nie ty lko jego pod-
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w  gwardyę bezpieczeństwa i przestrzegali porządku , wszyscy inni zaś zło­
żyli broń na głównym odwachu.

Tymczasem powróciła deputacya od austryackiego generała, z oświad­
czeniem jednak, ze generał ma chęć wkroczenia do miasta, lec* za dosta­
wieniem zakładników ze strony miasta. Liczbę zakładników ograniczył te ­
raz na czterech, lecz i tych deputacya przyrzec nie mogła, nie chcąc winy 
na miasto składać za powstanie.

W  tern weszła przednia straż rossyjska na wezwanie komitetu, bez za­
dania żadnych zakładników lub innych rękojmi bezpieczeństwa. O w pół do 
drugiej po po łudn iu , 3. Marca przybył oddział rossyjski pod pułkownikiem 
Szwejkowskim (20  czerkiessów) i obsadził odwach główny. ^  godziny 
później weszła leibgwardya księcia namiestnika (pułk czerkieskiej jazdy), do 
miasta i ustawiła się na lewym brzegu W is ły  naprzeciw zdziwionej armii 
aUstryackiej, która niespodziewała się, że j ą  tureccy goście z Krakowa po­
witają. Ukazanie się Rossyan złagodziło żądania generała» zakładników nie 
można było wymagać i tak po ukończeniu mostu weszli Austryacy do Krakowa, 
zawsze jeszcze z zapalonerai luntami, o godzinie 4. popołudniu. — Cichość 
grobowa panowała przy ich wejściu do miasta.

Armia pruska weszła 7 Marca w południe do miasta i powitano ją  o- 
krzykiem. — Z wypadków tych okazują się następujące data.

a) że powstanie krakowskie wprawdzie rozpoczęte przez niektórych mło­
dych ludzi nie udało się z powodu niedoświadczenia i obawy przy- 
wódzców, a po upływie 4 8  godzin na płonną p o g ł o s k ę  o pochodzie 
Austryaków na Chrzanów rozwiązało sie, a dowódzców kilku do Pruss 
się schroniło;

b) że powstańcy przed cofnięciem się Austryaków z Krakowa nie liczyli 
więcej jak 2 0 0  ludzi źle uzbrojonych;

c) iż Austryacy na płonną pogłoskę o nadchodzących wielkich siłach po­
wstańców opuścili K raków i pozwolili tym sposobem utworzyć się 
rewolucyjnej w ła d z y ;

d) że opuszczeni po dwakroć obywatele miasta zawiązali komitet bezpie­
czeństwa, dla utrzymania porządku i spokojności;

e) iż przez opuszczenie przez generała Podgórza i Wieliczki, upowszech­
niło się mniemanie iż cała Galicya pow sta ła ,  przez co powstanie na­
brało więcej siły, które nadto w tych opuszczonych miejscach zna­
lazło broń ,  am uniryą, prowiant, i pieniądze.

Rossyjskie wojska niczego nie żądały od miasta i za wszystko płaciły 
pieniędzmi. Austryacki zaś generał zażądał konsygnacyi wszystkich potrzeb 
i wygód dla wojska i oficerów swojej siły zbrojnej na koszt miasta.

Owoż jest wierny obraz wypadków od 18. Lutego aż do 3. Marca 1 8 4 6 .  
A u s t  r y  a.

W i e d e ń ,  d. 9. Marca. — Na rozkaz k. c. dyrektora a r ty lery i,  arcy- 
księcia L udw ika , odbyła się przed kilku dniami rewizya mieszkania korpusu 
bombardierów, którzy się na oficerów artyleryi kształcą, bardzo ścisła; przy  
czem odkryto wiele małych pisemek przeciw rządowi, a nawet kilka kompro­
mitujących, z polskiemi ruchami w  związku będących listów. I t tner,  ko­
mendant tego korpusu, któremu zarzucono, że ducha i usposobienia swych 
podwładnych nie dosyć strzegł, ma być pensyonowany.

A n g l i a .
I, o n  d y n ,  7. Marca. — Wieść tutaj obiega, że hr. Aberdeen oświad­

czyć kazał poufnie prezydentowi S tanów Zjednoczonych, że Anglia w  razie 
wymówienia traktatu wspólnego zajęcia, poprzestanie n a  rozdzia e we ług 
linii 49 .  stopnia szerokości północnej i to ma być powodem, dla cze»° 
Stanów  Zjednoczonych, tak śpieszył się z projektem wymówienia tejże on

wencyi Anglii. Zdaje s ię ,  że T i m e s  nie wierzy tej wieści, mówi bowiem: 
..Postanowienie wypowiedzenia konwencyi z 1 8 2 7 .  ro k u ,  mocą której na­
stąpiło współne zajęcie ziemi Oregon przez Anglię i S tany Zjednoczone, za- 
twierdzonem zostało w  izbie reprezentantów większością 1 6 3  głosów prze­
ciw 5 4 ,  czyli większością 1 0 9  g łosów , i nie ulega wątpliwości, że senat 
z swej strony także je  twierdzi. Znamy już ten punkt kwestyi; nie powin­
niśmy jednakże zapominać, że w  istocie tego postanowienia nic nie leży, 
coby mogło obrażać niewątpliwe prawo jednej z stron kontraktujących, lub 
grzeczność pomiędzy narodami zwykłą. Ponieważ jednak to postanowienie 
nie odwołalnie jest juz  wydanem, pokój świata zatem zależy od pierwszego 
kroku ,  jaki potem nastąpi na tej ślizkiej drodze. Czyż pan Polk gotów jest 
rozpocząć na nowo układy na przyzwojtej podstawie, albo też z jego mil­
czenia ma my z wnioskować, ze rozwiązanie tej kwestyi nie jest właściwie 
celem jego polityki, i ze ma zupełnie inne zamiary, które światu odkryją 
przyszłe 1 2  miesięcy? Najlepsze i najsilniejsze powody mówią przeciw woj­
nie , ale czyż pan Polk dowiódł kiedykolwiek, że jego polityką rozsądek 
kieruje? Całe jego postępowanie od manifestu inauguracyjnego, aż do dzi­
siejszego przedwczesnego objawienia szczegółów prowadzonych układów, 
wskazuje raczej, że wojny pragnie. M y zaś tern łatwiej wierzymy, w  to 
jego usposobienie, im gorszemi są dowody przedstawiane przez pana Polk 
i jego stronników przeciw utrzymaniu pokoju świata. Ponieważ jednak po­
wtarzane odezwy znieważyły wszelkie względy, przeto należy pana Polk 
uważać za człowieka, którego na jego smutnej drodze wstrzymać tylko może 
reakcja, przez jego własną politykę wywołana. Reakcya ta musi koniecznie 
nastąpić, jest ona konieczną karą rządów demokratycznych. Przyznać je ­
dnakże z boleścią musimy, że podobna reakcya zwykle zbyt mało zręczności 
i energii dowodzi, by  wstrzymać działania podobnych rządów i dla tego 
raczej przypuszczać musimy, że reakcya ta będzie tylko później oskarżać 
administracyę pana Polk ,  ale teraz jego postępowaniu nie stawi oporu, w  tej 
chwili przynajmniej. Zatwierdzenie postanowienia, mającego na celu w y ­
mówienie istniejącej dotąd konw encyi, oddało mu całą grę w  ręce. W y b u c h  
wojny, i to jeszcze wojny wywołanej sztucznćin podburzeniem namiętności 
w  massie, może tylko bardzo rozszerzyć władzę prezydenta w północnej 
Ameryce, albowiem na raz jeden daje mu władzę wydawania znacznych 
sunun pieniężnych, zawierania pożyczek, kontraktów dla floty' i armii, naj­
wyższą opiekę nad armią i flotą. W  czasie wojny, kraj z obecnością pa­
trzy na w y p ad k i , które w innym razie uważałby za niebezpieczne wdzieranie 
sie w jego prawa i zagrażające jego swobodzie. Bezwątpienia, pan Polk nie 
myśli o zmniejszeniu swobód amerykańskich, ale jesteśmy' przekonani, iż 
wszelkiemi środkami starać się będzie o zapewnienie przewagi stronnictwu 
demokratycznemu. Jeżeli przyjdzie do wojny, to nie ulega wątpliwości, że 
tylko stronnictwo demokratyczne sprowadziłoby j ą  dla poparcia swoich in­
teresów. Jednakże nie sądzimy, by ta fałszywa polityka demokratów wzięła 
górę nad zdrowym rozsądkiem massy obywateli amerykańskich. To tylko 
je s t  pewną rzeczą, że gabinet W ash ir^ tońsk i nie będzie sie zbytecznie opie­
rał niebezpiecznym demokratycznym dążeniom; opór więc może tylko wyjść 
z ludu amerykańskiego, a na tern dzisiaj, spoczywają wszelkie nadzieje u -  
trzyisania pokoju..*

Pułkownik niebieskiego pułku konnej gwardyi, Bouverie, wydał rozkaz 
p u łk o w y ,  w którym oświadcza, że na skutek objawionego przezeń życzenia, 
wszyscy oficerowie pułku tak chętnie i śpiesznie z r o b i l i  s k ł a d k ę  dla ułożenia 
biblioteki p u łkow ej , iż w  krotce może zostać otwartą pułkowa czytelnia, do 
której wstęp mieć może każdy podoficer i prosty zołnierz za opłatą jedno­
razową 1 szylinga i miesięczną 4 pensów.

n o ra  ale naw et żywicielką. P ra c o w a ła  ona dniem i nocą cierpią a nie -
statek i odm awiała sobie jakichkolwiek ozdob, co się przecież z a w ° s ci4 
m łodem u i ładnem u dziewczęciu zw ykle  wyrozunn. W s z y s te k  za robek  
obracała  na wyleczenie ojca, lecz niestety! na próżno. Je d n eg o  razu 
odezw ał się ojciec jej z życzeniem udania się do R zym u w nadziei odzy  
skania zdrow ia  w sw ej ojczyźnie. Słysząc te  córka podw oiła  i tak już 
dosyć  natężoną pilność. Pó kilkomiesięcznćj m ozolnej p racy ty le  osz 
czędziła ,  że mogła za to  kupić starego konia ,  a urządziwszy na nim k o ­
sz y k o w e  siedzenie wsadziła w nie o ica ,  sama zaś idąc p rzy  nim pieszo 
pow odziła  koniem, zsadzala i wsadzała na pow ró t o jc a ,  potrzebującego  
takiej pom ocy  jak dziecko; — nigdy atoli nie objawiała się przez  jej 
usta niecierpliwość albo nciążanie sobie owszem przeciwnie pocieszała 
> rozwesela ła  ojca sw oją  zawsze, rów ną  żywością. Nie p różnow ała  ona 
jednak idąc p rzy  koniu :  rob iąc  chustki z różnobarw nej włóczki przeda- 
waU  j e p 0 w siach, a za robek  z nich obracała  na zaspokojen ie  po trzeb  
podróży  T ak  więc p rz y b y ła  do Berlina z ojcein, k tóry  tain znużony  
podróżą lna n je ja^j czas w ypocząć .  Dwie sławne śpiewaczki, z k tó rych  
jedna d aw no 8ję ju£ z  teatrem pożegnała i oddala swą rękę  znacznemu 
jednem u d y p |oinalowi( d ruga zaś teraz właśnie w szystkich  uszy i serca 
zachw yca: H enryka  Sonnlag i Jo a n n a  Lind dow iedziawszy  się o tej
dziew czynie ,  a niechcąc. jej ja łm użny daw ać ,  k tó re jby  ona  pod  ża­
dnym  warunkiem nie przyjęła, panna L ind więc brała od niej godziny 
rozm ów  w łosk ich ,  ow a zaś pierwsza n ieporów nana kobieta, kazała jej 
dzieci sw oje  uczyć — za co oczyw iśc ie  sowitą odebra ła  nadgrodę. 
W k r ó t c e  też uzbiera sobie zapew ne po trzebną  kwotę, aby  najgorętszym 
życzeniom o jca ,  dostania się do  R z y m u ,  łatwiejszym i w ygodniejszym 
sposobem  aniżeli z Petersburga tu  do tąd  to  p o d obnem  b y ło  —  zadosyć 
uczynić mogła.

W i z y  a,

L u d w i k  XVLII.,  b ę d ą c  n a  w y g n a n i u ,  żył jak w iadom o nie­
jaki czas w B l a n k e t ) b u r g ,  w księstwie Brunświckiem. T am to  doszła  
go w iadom ość o śmierci jego niezachwianej p rzy jació łk i  i sprzymierzanki,  
cesa rzow ej K ata rzyny  II. rossy jsk ie j,  o k tórej L udw ik  XVIII. w ów czas 
następną tajemniczą h is to ry jkę ,  udzieloną mu w piśmie donoszącetn  
o zgonie ce sa rzow e j ,  pow iern ikom  smym opow iada ł:  . .O ko ło  p ó łnocy  
widziały czuw ające u wnijścia do  sypialni cesarzow ej dam y dworskie, 
jak K atarzyna z jarzącą świecą w ręku, z sypialni wyszła i do  pobliskiej 
sali t ronow ej się udała  Z początku  zdziwiły się dam y tą niezwyczajną 
przechadzką cesa rzow e j ,  lecz zdziwienie ich zamieniło się w obaw ę,  
a wreszcie w trw ogę ,  gdy Katarzyna po dość długim czasie nazad nie 
pow raca ła  W te m  ozwał się nagle dzw onek  cesarzowej w sypialni,  d am y  
pobieg ły  tamże, i któż opisze ich śmiertelny p rzes trach ,  gdy cesa rzow ę 
jak zw yk le  na łożu obaczyły!  N iepodobieństwem im b y ło  u k ry ć  sw o je  
n iezw yczajne zmieszanie, a dowiedziawszy się o pow odz ie  tej trwogi,  
chcia ła  K atarzyna naocznie się przekonać, i w yszła w tow arzys tw ie  sw o ­
ich dam dw orsk ich  do  sali tronowej. I Odwoje sali by ły  na oścież 
o tw arte ,  a jakiś ziclonawy połysk rozjaśniał całą jej p rzestrzeń,  szczegól­
nie zaś tron  cesarski, na którym postne K a ta rzy n y  siedziała. C esarzow a 
w ydała  g łośny okrzyk i padła zemdlona Z jaw isko  znikło. O d  tej chwili 
zaczęły gdy K ata rzyny  ubyw ać ,  a po  d w ó rh  dniach —  skonała. B yło  
tak wicie św iadków ' przy lej scenie, iż ona żadną miarą zataić się n ie m o ­
g ła ; wszakże pewną jest r ze czą ,  iż ta cała scena nie na samem ty lko  
złudzeniu polegała.
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B iskups tw o  Jeruza lem , k tóre  po śmierci biskupa A lexandra  jakiś czas 
w a k o w a ło ,  je s t  ju ż  obsadzone. K ró l  P ru s k i ,  k tó ry  ma p ra w o  w y b o ru  na 
przem ian z rządem angielskim, m ianował na biskupa pana Belson, przechrztę .

N i e 111 c y.
K a s s e l ,  11 .  Marca. — Na wczorajszem posiedzeniu s tanów  podał ko- 

missarz  se jm ow y co n a s tę p u je :  1) W yjaśn ien ie  p o w o d ó w  prntestacyi p rze­
ciw niektórćm w y bo rom . ‘2) Plan administracyi p aństw a  na lat 1 8 4 6  — 4 8 ,  
z rob iony  p rzez  m in is tra  sk a rb u ;  sprawozdanie  rozchodu dochodów  państw a 
w  łatach 1 8 8 1  — 4 4 .  3 )  Ogłoszenie dotyczące karte lu  monety  z 2 1 .  Paździe r­
nika z. r, 4 )  Kilka praw , pomiędzy któremi np. o zmienieniu cen soli itp.

B a  d e n ,  d. 13 .  Marca. — P ie rw o tn e  w y b o r y  o k azy w ały  się od dnia do 
dnia pomyślniejsze dla daw nej o p ozy cy i ,  z k tórej dotychczas mała tylko 
cząs tka  z wejściem Becka do m inis teryum  rząd ow i p rzypadła .  — W  Frei-  
b u r g u  w ybrano  na oborców  w szystk ich  d ow ód zców  tak nazw anej party i  
u l t ram o n tańsk ie j , pom iędzy n im i,  Dra H irscha, profesora S ch w o rc ra  (k tó ry  
daw niej  do energicznych radyka l is tów  należał) i Hcnnenhofer. W  tern 
mieście koncen trow ała  się daw na  szlachta i opanow ała  razem z d uchow nym i 
znaczną część Breisgau. W  K o n s ta n c j i  zaś zw ycięży ł wassenbergski ka to ­
licki k ie ru n ek ;  p rzew od zą  m u  tam tejszy burm is trz  Huetlin  i dziekan K uen- 
z e r ,  k tórego  pow szechnie  w izbie z radością oczekują. W  Falz zwyciężyli,  
w y ją w s z y  F i l ip p sb u rg -S z w ecy n g e n , liberalni albo jak ich nieprzyjaciele na­
z y w a j ą ,  radykaliści. K arls ruhe  i znaczniejsza część średniego kraju  są za 
Nebeniuszem i Beckiem.

T u r  c y a.
Z n a d  t u r e c k i e j  g r a n i c y ,  w Marcu. — O d k ry ty  w Jassach spisek 

przeciw  hospodarow i Mołdawii je s t  bez głębszego politycznego znaczenia, 
jed y n ie  p rzedw czesny  u tw ó r  bojarskich s y n ó w ,  k tó rzy  po w ró c iw szy  z za 
g ra n ic y ,  czas na spiskach przepędzają .

Z Eg ip tu  d o w iad u jem y  s ię ,  że w icekró l w  p ierwszych dniach tego mie­
siąca z górnego E g ip tu  p o w ró c i ,  i że p o w ró t  jego w  pałacu R ax-e l-T ia  ną j-  
uroczyśc ie jszym  obchodem uczczony będzie. Mehmed-Ali zamyśla istotnie 
w  kilka tygodni udać się do K o n s ta n ty n o p o lu , aby tamże wielkorządzcę 
p rzed  sw y m  w yjazdem  do Bułgarii odwiedzić i chce potem wycieczkę zrobić 
p rzez  M arsy lią  do P a r y ż a ,  w tenczas w łaśc iwie , kiedy królowa angielska 
k ró la  francuzkiego odwiedzi. — S u ro w o ść  w icekróla  ku sw ym  krew ny m , 
k tó ry ch  dochody bez w y ją tk u  o p o łow ę  pozm nie jsza ł ,  zrobiło  złe wrażenie. 
Sku tk i tego n ierozważnego postąpienia  rozciągają  się na wielu in n y ch ,  k tó ­
ry c h  dochody bez w y ją tk u  o p o łow ę pozmniejszał,  i k tó rych  exystencya  
od k rew n y ch  jego zawisła.

I ii < 1 y e W  s c li o cl n i e.
L o n d y n ,  d. 7 .  M a r c a .— W  dniach 13 .  1 4 .  i 15 .  S tycznia  pomiędzy 

w o jsk iem  angielskimi a wojskiem S ik ó w  n a d S u le c z ,  miały miejsce pom niej­
sze potyczki na moście przez. S ików  na tej rzece zbudow anym . W  dniu  
1 5 .  S ikow ie  p rzy  F u lo r  przebyli rzek ę ,  zrabowali okolicę i rozbili sw ój 
obóz na lew ym  brzegu. N astępnego  dnia ruszyli dalej n a p rzó d ,  ale do 
dnia 2 1 .  S tycznia  d y w izy a  generała  Sm ith  coraz bardziej ich odpiera ła ;  
w  tym  dniu przecież w  sw y m  marszu natrafiła na o szaucow aną  p o z y c ję  S i­
k ó w ,  z k tóre j  ciż dali do niej ognia kartaczami. P u łk  5 3 .  i 3 1 .  miał Wiel­
kie s t ra ty  pon ieść ,  lecz pomimo to w ojska  koniecznie spotkania  się z nie­
przyjacielem żądały. Jedn ako w o ż  S ir  H enryk  Smith  uw ażał za s tosow ne 
cofnąć się. Dziennik A g r a  A k h h a r  n azy w a  tę re jteradę k lę ską ,  g d y  
tymczasem D e l h i  G a z e t t e  do n o s i ,  że dnia 2 1 .  Stycznia  w porze p opo łu ­
dniow ej ciągłe, strzelanie daw ało  się w  okolicy Luidianach słyszeć. R o s t a  
B o m b a y  nie s tanowczego o tćj b itwie nie donosi.

J eg o  K. W .  Książę W aldem ar  P ru s k i ,  p od łu g  wiadomości z D e l h r — 
G a z e t t e  c z e rp an y c h ,  ud a ł  się z F i r o s p u r ,  gdzie po b itwie pod Mudkih,

bawił do g łów nej angielskiej k w a te r y ,  ażeby mieć udział w w y p ra w ie .n a
Lahore. • *

S t a n y  Z j e d n o c z o n e  p ó ł n o c n e j  A m e r y k i .
L o n d y n ,  5. Marca. — D ruga edycya dziennika T i m e s  obejmuje wia­

domości z N e w -Y o rk  dochodzące do dnia 1 1 .  I,litego. Izba rep rezen tan tów  
zamknęła sw oje  ro z p r a w y  tyczące się ziemi Oregon i p rzy ję ła  postanow ie­
nie n ieprzyjazne  Anglii. Rrzmią one jak  nas tępu je :  1) P o s tano w ił  senat 
i izba re p rezen tan tów  S ta n ó w  Z jednoczonych, zgromadzeni w  kongres ie ,  że 
prezydent S tan ów  Zjednoczonych  ma w ym ó w ić  rządo w i ang ie lsk iem u; że 
k o n w e n c ja  zaw arta  pomiędzy Stanami Zjednoezoneini i Anglią w  r. 1 8 2 7 .  
i w Londynie  podpisana o ziemię na zachodzie północnych  granic S ta n ó w  
Zjednoczonych  w  1 2  miesiący po w y m ów ien iu  zostaje zniesioną: 2 )  Z a ra ­
zem p o s ta n o w io n o ,  że to nie ogranicza w  żaden sposób p raw a  i w ładzy  obu 
stron kon s ty tucy jny ch  do spokojnego zała tw ienia  sp ra w y  Oregonu i o d n o ­
wienia u k ładów .«

G l o b e  dodaje z. w łasnego źródła do tej wiadomości: "K up cy  mający 
udział w handlu zaatlantyckim o trzymali umyślnie  w ys łan ym  okrętem »Schwi- 
fzerlando wieści do 1 2 .  Lutego z Ne w -Y o rk  u , k tóre  wielkie zamięszanie 
pomiędzy niemi w y w o ła ły .  Większość. 1 0 6 '  cz łonków  w izbie reprezen ­
tan tów  postanow iła  w ym ów ien ie  Anglii t r a k ta tu ,  i zapew ne senat w  p o ­
dobny sposób kw es ty ę  tę z a ła tw i;  poli tyczne s tronnic tw a  w tej k w esty i  
zupełnie się ro zd z ie l i ły , w igow ie  i d em o k rac i , g łosowali każdy w edług  
swego osobistego zdania. C złonkow ie kongresu  za Karolinę p o łud n io w ą  
głosowali p rzeciw  p r o j e k to w i , zapewne i w  senacie reprentanci tegoż stanu 
podobnie g łosow ać  będą. Z resz tą  n iewiadom o jak  tłomaczyc to p o s tano ­
wienie izby re p reze n tan tó w ,  ponieważ, ona odrzucając, sąd po lu b o w n y  nie 
w yłącza  wcale dalszego praw adzenia  układów.o

M  o x y k.v
Okręt »Soiners« p rzyw ió z ł  wiadomości z M exy ku  do 17. S tycznia  do ­

chodzące : Pan S lidell ,  poseł S ta n ó w  Z jednoczonych w  M e x y k u , znajdo­
wał się w Ja la p ie ,  oczekując na w y p a d k i ;  ale ponieważ jeden  z cz łonków  
rządu  tym czasow ego o św iadczy ł ,  że obecność posła S ta n ó w  Zjednoczonych 
jes t zn iew agą dla M e x y k u ,  w ątp ić  przeto n a leży ,  by u k ła d y ,  k tóre  miał 
rozpocząć m ogły  być szczęśliwie poprow adzonem u Paredes miał ośw iad­
czyć ,  że pod względem T ex as  nie myśli wchodzić w żadne uk łady  z S ta n a ­
mi Zjednoezoneini. W  takim razie spodziewać się należy rychłego ogło­
szenia w o jn y ,  k tórej skutkiem będzie blokada p o r tó w  mexykaiiskich w za­
toce m exykańskićj i zajęcie po rtu  Metamoras. Z resz tą  położenie generała 
P a r e d e s  nie jest bardzo zadowalniające. Generał Arista w  S an  Lilis Petósi 
ośw iadczył się za daw n ym  porządkiem rzeczy. R u sz y ł  z swem wojskiem
na Tam pico i ściągnął z tego m ias ta ,  po zajęciu g o ,  p o b ó r  w ojenn y  dla 
zyskania  zasobów  p ien iężn ych ;  chciał on przebiedz p ro w in c j e  północne, 
k tóre  pozostały  wiernetni p rezyden tow i H e re ra ,  gdzie zapew ne spotka sym - 
pa tyę  dla swego pronunciamiento . Oprócz lego odłączenie p row incy i  J u -  
katan po tw ierdza  się zupełn ie ,  a p ro w iney a  Tabasco podobno myśli pójść 
za ty m  przykładem. Go do Kalifornii ,  to de facto jes t  ona niezależną. Oprócz 
tego stronnicy  byłego dyk ta to ra  San ta  A n n a ,  są bardzo czynnemi w M e x y ­
ku i lękać się należy ,  by z swej s t ro n y  nie uczynili nowego pronunciamiento. 
Nie w iadomo co w yniknie  z takiego rozdziału rzeczypospoliłej.

/  H awana d on o sz ą ,  ze S an ta  A nna go tó w  je s t  do w yjazdu .  P ow sta je  
on niesłychanie na ludzi myślących o oddaniu  M e x y k u  księciu h iszpańskie­
mu. Jeżeli powróci do s teru  r z ą d u ,  zdaje się że nastąpi zmiana poli tyki 
S tany  Z jednoczone uczyn iły by  Santa  A nna najw iern ie jszym  sw ym  sp rz y ­
mierzonym i za zapłatą pieniężną odstąpią  mu granicę po Rio Bravo a na­
wet K a lifo rn ię ;  pod p o zo rem , że ty lko  w ten sposób można otrzymać nie­
podległość.

O B W I E S Z C Z E N I E .
D o  p u b l ic z n e g o  w y d z ie rż a w ie n ia  d ó b r  z iem ­

skich  P o  p o  w e k  w p o w ie c ie  I M e s z e w s k i m  p o ­
ło ż o n y c h .  o d  S. J a n a  r  b. na I r zy  p o  so b ie  n a ­
s tę p u ją c e  l a t a ,  w y z n a c z y l i śm y  te rm in  

n a  d z i e ń  9.  ( i e r w c a  1 8 1 6 .  
z ra n a  o g o d z in ie  11. w nasze j sali in s i rn k c y jn e j  
p rz e d  S ę d z ią  K r z y w d z i ń s k i n i , na k tó r y  d z i e r ż a ­
w ienia  c h ęć  m a ją c y c h  z l ć m  n a d m ien ie n iem  w z y ­
w a m y ,  iż w a ru n k i  d z ie r ż a w n e  w  R e g is l ra lu rz e  
nasze j  p r z e j r z a n e  b y ć  mogą.

P o z n a ń ,  dnia 10. M a rc a  1816.
K r ó l .  S ą d  N a d  z. i en r  i a r i sk  i. W y d z .  I.

S P R Z E D A Ż  K O M I C Z N A .
S ą d  Z i e m  s k o  - m i e j s k i w P o z n a n i u  

dnia 22. L is to p a d a  1815.
N ie ru c h o m o ś ć  należąca d o  F r y d e r y k i  H e le n y  

C h a r l o t l y  W i lh e lm in y  K o z ie ro w s k ie j  z dom ii 
K o t lw i l z  i F r y d e r y k i  ftnnHelow  z d o m u  K o l t  
Witz, p o d  liczbą 2 7 /2 8 .  tu  w P o zn an iu  p o ło ż o n a ,  
o s z a c o w a n a  na 55 7 2  T a l .  I sgr. 7 ,c fc n , Vvetllc 
ta x y ,  m ogące j b y ć  p rz e j rz a n e j  w ra z  z w y k a z e m  
h ip o te c z n y m  i w a ru n k a m i  w R e g is l ra lu rz e ,  ma 
b y ć  d n i a  17,  L i p c ą  1 8 1 6 .  p r z e d  p o łu d n iem

o g o d z in ie  l i s i e j  w miejscu  z w y k łe m  p o s ie d z e ń  
s ą d o w y  cl i sp rzed an a .

VV y b ó r  k o m i te tu  adminisf r a c y jn e g o  i w y l o s o ­
w an ie  z a k u p io n y c h  o b r a / ó w ,  m ied z ią -  i k a m ie ­
n io r y tó w ,  o d b ę d z ie  się dn ia  4. K w i e t n i a  r. b. 
w sali w ie lk ie j  se s sy o n a ln e j  K ró l .  R e j e n c y i ,  na 
co  d z i o n k ó w  to w a r z y s tw a  sz tu k  p ię k n y c h  ni 
n ie jszem  z a p ra s z a m y .

P o z n a ń ,  dn ia  20. M arc a  1846.
  K o  ni i t e t a d  m in  i s  t r ą  c y  j ny .

K sięgarn ia  S c h l e ł t c r a  w W r o c ł a w i u  n a b y ­
w a  b ib l io tek i  jak ie j  k o lw ie k  b ą d ź  o b sze rn o ś r i ,  
m e d a le  i p rz e d m io ty  sz luki.

U d z ie la jąc  w w ie lu  z n a c z n y c h  familiach p o l ­
sk ich  le k c y e ję z y k a  A ngie lsk iego , uw iad am iam  
i t in ie js z e m , iż 0)J W ie l k ie j  n o c y  m am  zam ia r  
p rzy jęc ia . -pen s ion a rzy  k tó r z y  tu te js z e  G y m n a -  
z y u m  zw ied za ją ;  za ręcza jąc ,  iż la k o w i  b ę d ą  mieli 
jak  n a jlepszą  s p o s o b n o ść  w y d o s k o n a l e n i a  się 
w  ty m  j ę z y k u ,  a lb o w ie m  w  d o m u ,  m oim  ^on- 
w e r s a c y a  je d y n ie  po  A ng ie lsku  je s t  p ro w a d z o n ą .

M. d .  M e y e r ,  
F ryd o ry k o w sk a  ulica Nr. 28.
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jj. P r7-y p m e n  W i l h e l m o w s k i m  p o d  liczba 16.
•J- na  d rug ie in  p ię trze  w le w o  Za 120 T a l  d o  
5 sp rzedania .
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N a s i o n a  o  g r o  d o  w i n , k w  i a l ó w  i e  k o  n o -  
m i c z n y r . i l  t r a w  p a s z y s t y c h  

p o l e c a  w e d l e  d o ł ą c z o n e g o  d o  Nr.  67.  tej . g a ze t y ,  
w  piątek d. 26 , m b ,  w y k a z u  r e n  w n a j l e p s z y c h  
ga tun kac h.  .M

F r y d e r y k  G u s t a w  P o h l  w  W r o c ła w iu  
p r z y  u l i c y  S c h m i e d e b r u c k e  Nr. 12. '

S ta n  T e r m o m e tr u  i Barometru, o r a z  k ie r u n e k  t r ia lr u  

te P o z n a n i u .
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